„Baśń o zaczarowanym królestwie”


Na scenę wchodzi narrator ubrany w strój czarnoksiężnika (można odwołać się do postaci Harego Pottera). Staje z lewej strony sceny obok osoby odtwarzającej muzykę.  Na środku ustawiona jest ławka i krzesło. Przy wejściu, którym wchodzą aktorzy, umieszczono parawan. Monologowi narratora towarzyszy baśniowa muzyka. Wybrane partie tekstu recytują bezpośrednio sami uczniowie, niektóre tylko odgrywają. Do każdej scenki dobrana jest odpowiednia muzyka, która potęguje efekt  komizmu.



Dawno, dawno temu do pewnego zaczarowanego królestwa przybyło dwudziestu kilku młodych ludzi.

Słyszeli oni bowiem, że w tej krainie można zdobyć znak cudowny maturą zwany i zapragnęli gorąco na własność go posiąść. 

( Na scenę wbiega uczeń w garniturze, w ręku trzyma worek z kapslami, którymi będzie potrząsać , gdy będzie mowa o pieniądzach. Za nim wchodzi pięciu uczniów ubranych w krótkie spodenki i uszyte marynarskie kołnierzyki )


Król owego kraju, ujrzawszy tylu młodzieńców, spojrzał na nich groźnie i spytał:

(Uczniowie prowadzą dialog z królem – dyrektorem)

· Czy wszyscy chcecie pozostać na lat pięć w królestwie moim?




·  Chcemy. – odparli głosem drżącym z trwogi i przejęcia.






· A plakietki mocno do sukman przytwierdzone nosić będziecie?




Ogromna bladość oblała lica młodzieńców, a na ich ciała wystąpił pot obfity:


 - Będziemy – wyszeptali.









 - -  A na Radę Rodziców – 50 dukatów zapłacicie?





Nieszczęśnicy, usłyszawszy to, płakać zaczęli straszliwie  (Zaczynają szlochać), ale widząc zimny wzrok króla, odparli zrezygnowani:








- Zapłacimy.












Wtedy po raz pierwszy błogi uśmiech rozjaśnił srogie oblicze władcy. 

(Król odwraca się do widowni i z tryumfalnych uśmiechem potrząsa workiem. Następnie wychodzą)


( Pojawiające się imię Iwonus koresponduje z imieniem wychowawcy klasy. Również pozostałe utworzono od imion nauczycieli uczących danego przedmiotu)



Kazał on im udać się do czarnoksiężnika zowiącego się Iwonus, aby nad nimi rozmaite czary, a zaklęcia czynił. Ów Iwonus znęcał się nad nimi okrutnie i życie im bez ustanku uprzykrzał. 

(Na scenę wbiega najbardziej leniwy uczeń w klasie, ubrany w piżamę i szlafmycę. Pod ręką dźwiga największą książkę z biblioteki. W końcu znużony zasypia, wyrzucając z niej uprzednio szmacianą lalkę co ma sugerować tytuł dzieła. Budzi go woźny wyprowadzając za ucho za drzwi.)

  

A to kazał im czytać księgi grube, a tak nudne, że już po paru stronach straszliwie ziewali a następnie w sen głęboki zapadali, a to kazał im jakoweś sprawdziany, dyktanda i klasówki pisać.

Nie tylko sam Iwonus gnębił tych zacnych i poczciwych młodzieńców. Pomagały mu w tym czarownice a wiedźmy okrutne. 

( Na scenę wbiegają kolejno pary: nauczyciel – uczeń. „Nauczyciele” ubrani są w stroje charakterystyczne dla osób uczących  danego przedmiotu, „biją” uczniów po głowie: menzurką, ekierką , lampkami choinkowymi itp. Narrator nie przerywa czytania; muzyka szybka, najlepiej z e starych komedii.)

Najwięcej srożyła się ta, co z chemią wszelaką do czynienia miała. Rozkładała ich na atomy, dręczyła solami, związkami, zasadami, oblewała alkoholem etylowym i metylowym, kwasem solnym, azotowym i siarkowym. 

Inna zaś raziła prądem stałym i zmiennym, a potem puszczała ich ruchem jednostajnie przyspieszonym.
Wiele wycierpieli oni także od czarownicy różnymi dziwnymi liczbami się zajmującej. Była ona równie okrutną jak poprzednia. Waliła ich sinusem, poprawiała cosinusem a wykańczała tangensem i cotangensem. 

Nad nieszczęśnikami owymi znęcały się inne jeszcze czarownice: jedna męczyła ich biedne głowy datami rozmaitymi, mianami królów a czarodziejów w tym królestwie panujących. Druga – machiny straszliwe każąc rysować, różnorodne sprzęgła, kliny a tarcze wyliczać i jak one działają – opowiadać.

( Słychać gwizdek, na scenę wbiega nauczyciel w-fu i dwóch uczniów – najgrubszy i najchudszy z klasy. Obydwoje ubrani w obcisłe kolorowe stroje, robią kilka pompek i przysiadów, wybiegają. Gruby uczeń ma na sobie pas odchudzający z reklam telewizyjnych.)




Był też mag okrutny Romanusem zwany, który z biednych chłopaków litry potu wylewał. Cierpieli młodzieńcy i na twarz padali, gdy czarownik srogi pompki im czynić kazał i przysiady kucać. Oj bolało ich potem ciało wymęczone. 

Dręczyło tych biedaków jeszcze wielu magów a czarnoksiężników złośliwych, którzy w królestwie swe siedziby mieli. 

(Ponieważ w naszej szkole woźny jest osobą charakterystyczną, uczniowie przebiegają pod jego komendą przez całą scenę symulując lot na miotle, co nawiązuje do częstych prac porządkowych wykonywanych pod jego  opieką na terenie szkoły. Narrator nie przerywa kwestii.) 

Ale był też w królestwie owym czarodziej zwący się Woźnymus, który wyrywał nieszczęśników z rąk czarnoksiężników. Potem latał z nimi na miotłach i grabiach wszelakich czyniąc przy tym porządek i ład zaprowadzając.



Ale ile ci nieszczęśni przez te wszystkie lata znieśli męczarni, ile ściąg różnorakich przygotować musieli, ile dukatów na Radę Rodziców wpłacić? Tego ani oko nie widziało ani ucho nie słyszało. (Nad parawanem pojawia się kolejno plakat  z wymalowanymi uchem i ustami.)


Jednak piasek w klepsydrze ziarnko po ziarnku się przesypywał i tak owym pięknym młodzieńcom 4 wiosny w królestwie minęły. Nadszedł rok piąty straszny i ciężki co czarownik Iwonus już dawno przepowiedział. Wspomnieli na słowa okrutnego maga, który ostrzegał słowami takimi: „ Zaklinam się na bóstwa wszelakie, że nie każdemu dane będzie zdobyć znak cudowny maturą zwany”. Przepowiednia ta straszna a sroga dźwięczy im w uszach niczym dukaty w mieszku nadwornego skarbnika. Gdy rok piąty nastał, zapomnieli już wszyscy o groźbie straszliwej, która ucichła w ich głowach rozmaitymi swawolami przykryta. Lecz nadeszły czarne chmury i nad głowami rozpuszczonych młodzieńców zawisły. (Nad parawanem ukazują się plakaty z wymalowanymi chmurami)











Otóż odwiecznym zwyczajem praprzodków wyniosłych było wykonanie niczym półbóg Herakles pracy ogromnej dyplomową zwanej. By zdobyć dyplom, trzeba wpierw było trzech wielkich magów zadowolić. A czarnoksiężnicy ci ze swej niecierpliwości a odpytywania okrutnego, zwano ich: Janos Ogromny, Jerzmin Potężny i Stasław Dobrotliwy. (Przydomki korespondują  na zasadzie kontrastu z wyglądem nauczycieli, w ostatnim przypadku pokrywają się z charakterem nauczyciela)

 Zwiedziawszy się o tym, młodzieńcy szlochać poczęli i biadolić strasznie, lecz zdobyć dyplom łapczywie pragnęli. (Zza parawanu słychać biadolenie i szloch.) Więc wzięli się do roboty swe swawole odrzucając.

( Tu następuje scenka odgrywania obrony pracy dyplomowej. Wkracza komisja ubrana w peleryny i zasiada przy stole. Muzyka symfoniczna, doniosła. Wchodzi przerażony uczeń, stawia na stole swoja pracę – robota zabawkę. Komisja ogląda z dezaprobatą, uczeń klęczy i udaje, że się modli. Komisja wydaje werdykt unosząc dłoń z opuszczonym kciukiem. Uczeń wychodzi ze spuszczoną głową, za chwilę wraca z postacią zasłoniętą prześcieradłem .Wyczekuj moment, następnie je zrywa. Komisja długo z zachwytem ściska mu dłoń, ten z tryumfem unosi pracę do góry Moi uczniowie wykonali na warsztatach szkolnych postać z tłumików samochodowych.) 

 Nie dano im jednak całkowicie z swawoli zapomnieć, gdyż w całym królestwie rozniosła się wieść, której sam król podważać nie śmiał. A młodzieńcy pomimo swej pracy pochłonięci na owe nowiny z radością przystali. A wieść niosła, iż w królestwie wspaniałym wielki bal się odbędzie z jadłem znakomitym i napojem wszelakim. Poczynili więc staranie by na balu wesołym w jak najlepszej krasie a ozdobie stanąć. Szukali więc księżniczek ślicznych, które zachwyt budziły, sprawiali odzienie dostojne i zaprzęgi bogate. 

(Muzyka wiosenna, skoczna, radosna. N scenę wbiega trzech chłopców ubranych w stroje kobiece i peruki. Za chwilę wbiega trzech uczniów w krótkich spodenkach i kołnierzykach, kolejno wyłapując „oporne” księżniczki)

A gdy wszystko było gotowe, blady strach padł na oblicza. Bo przed całym balem i zabawą przednią tańce im kazano bezbłędnie wytańczyć. A taniec ten polonezem zwany własną rządził się legendą, która takie oto niosła straszliwe przesłanie:„ Kto w rytm tańca pójdzie i kroków nie dotrzyma, ten matury nie zda i pałę otrzyma”. 

(Muzyka: polonez, wkracza jedna z poprzednich par, myląc co chwile kroki. Narrator czyta, para okrąża scenę)









Więc ćwiczyli  młodzieńcy z zapałem i uwagą by kroków nie pomylić i wstydu nie zaznać. A czas płynął i płynął. Minęła studniówka i zima minęła, aż do dnia w którym kasztany zakwitły, które świadczyły, że odbyć się ma próba najtrudniejsza, którą nie jednemu z owych zacnych chłopców sen z oczu spędzała. Wtedy w całym królestwie rozgłaszano wszem i wobec, że na zamku odbędzie się turniej, którego nagrodą będzie znak wspaniały maturą zwany.





Wstawszy rano, młodzieńcy udali się do wyroczni, by poznać jaki los ich czeka i z czym mierzyć się będą w tej próbie straszliwej Wyrocznia wysłuchawszy szlochań a narzekań nieszczęśników zagrzmiała głosem strasznym i potężnym:


(Wchodzi uczeń ubrany w autentyczny strój cygański, w ręku trzyma szklaną kulę, muzyka jak z romansu cygańskiego, przeciągłą, może być tylko melodia skrzypiec)



„Przyszłość przed wami jaskrawa i jak tęcza kolorowa. Widzę dla wszystkich maturę zdaną, a prace dyplomową też obronią wszyscy. Taka jest wola gwiazd i bóstw najpotężniejszych, więc niech żaden mag nie śmie się sprzeciwić tej wizji proroczej. A każdy, który owym młodzianom stanie się przeszkodą gdy maturę zdawać będą, każdy, który nie da ściągać bo czujnym okiem spoglądać będzie, a na końcu ocenę zbyt niską postawi tego czeka klątwa sroga i okrutna. I będzie płacz i zgrzytanie zębów!” 


